Nr. 17. 


Lwów, dnia 24. 


Wychodzi w sobotę każdego tygo- 
dnia w objętości jednego arkusza. 


Prenumerata wynosi wraz z prze 

syłką pocztową rocznie 4 zł. 

Półrocznie 2 złr. w. a. w Państwie 
austryackiem. 


W Rossyi rocznie 5 rubli sr. 
w W. Ks. Poznańskiem 3 talary 


Skład główny w Krakowieu 
Friedleina, w Warszawie u 
Gebethnera i Wolfa, w Pozna- 
5 niu u Żupańskiego. 
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SPRAWOZDANIE 
o przyjęciu przez Najjaśniejszego Pana 
deputacyi wiecu rolmiczego. 


W obec przeróżnych wieści, krażących o przy- 
jęciu w Wiedniu deputacyi wiecu rolników, który 
się odbył roku przeszłego we Lwowie, deputacji, 
tak żywo obchodzącej ogół naszych ziemian, uwa- 
żamy za nasz obowiązek, podać tu dosłownie 
sprawozdanie, złożone przez księcia A. Sapiehę na 
posiedzeniu komitetu c. k. gal. Towarzystwa go- 
spodarskiego dnia 17 kwietnia b. r.: 

„Dnia 29 marca br. przyjął Najjaśniejszy Pan 
deputacyę wiecu rolników, złożoną z pp.: Dem- 
bowskiego Zygmunta, przewodniczącego w za- 
stępstwie chorego prezesa wiecu, księcia Romana 
Czartoryskiego, Homolacza, wiceprezesa Tow. 
roln. krakowskiego, księcia Adama Sapiehy, 
prezesa Tow. gosp. gal, Kubowa, włościanina 
i członka Wydziały powiatowego z Tarnopolskiego 
i Orzechowskiego, włościanina i członka Wy- 
działu powiatowego z Krakowskiego 

„Wny Dembowski przedstawił Najjaśniejszemu 
Panu w imieniu Komitetu wiecowego całą grozę 
położenia rolników w Galicyi, wspomniał o pety- 
cyach i memoryałach, podanych tak przez Komitet 
wiecowy, jak i przez Komitety obu Towarzystw 
gospodarskich, lwowskiego i krakowskiego do Rządu 
i obu Izb i dodał, że zgromadzeni rolnicy we 
Lwowie przyjęli z zapałem wniosek udania się do 
stóp Tronu z prośbą, aby Najjaśniejszy Pan raczył 


wejrzeć w to ich więcej jak trudne, istotnem nie- 
bezpieczeństwem grożące położenie i zechciał po- 
lecić Rządowi sumienne zbadanie petycyi i memo- 
ryałów, oraz szybkie a stanowcze zapobieżenie 
niebezpieczeństwu”. 

Najjaśniejszy pan z najwiekszą życzliwością 
„i. uprzejmościa odpowiedział, że miłym mu jest 
ten objaw zaufania i przywiązania, że szczegółowo 
już zna i rozpoznał to tak krytyczne położenie, 
groźniejsze w Galicyi, jak w innych prowincyach 
i że deputacya zapewnić moża tych, którzy ją do 
niego wysłali, że Rząd jego dołoży wszelkich sta- 
rań, aby o ile tylko jest możliwem, złemu jak- 
najrychlej zaradzić“. 

„Odpowiedziawszy w ten sposób deputacyi 
rozmawiał Najjaśniejszy Pan z każdym z osobna 
członkiem tejże, kładąc nacisk na konieczność 


zabezpieczenia rolników na przyszłość przed wy- 
lewami przez rychłe uregulowanie wód“. 

„Po tej audjencyi udała się deputacya do pp. 
ministrów: Ziemiałkowskiego, Taafego i Falken- 
hayna, aby im zdać sprawę z tego, Co z ust sa- 
mego Najjaśniejszego Pana słyszała i aby im 
polecić podane petycye i memoryały'. 

„Zwracano też szczególnie uwagę pp. mini- 
strów na ważność przyszłego z Rumunią zawrzeć 
się mającego traktaku, jakoteż na szkodliwy wpływ, 
jaki w ostatnich czasach dane pozwolenie prze- 
wozu mięsa niby solonego z Rumunii wywiera na 


interesa rolników galicyjskich.“ 
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W obronie ojczystej zieni. 


„Z dwóch przeciwnych rysów charakteru na- 
rodowego lubili zawsze chwaleni być Polacy — 
z rycerskości i z zamiłowania w rolnictwie.“ — 
Temi słowy rozpoczyna znakomity nasz dziejopis, 
Karol Szajnocha, swój szkice historyczny p. t. 
„Zdobycze pługa polskiego“, w którym opisuje 
trzechwiekową pracę gospodarczą szlachty polskiej 
na Rusi Czerwonej, na Podolu i Ukrainie, pracę, która 
wyludnione tatarskiemi najazdami pustkowia za- 
mieniła w uprawne łany i zabudowała mnóstwem 
wsi, miasteczek i miast. Wsie nie pamiętaja daty 
swego założenia, ale dokumenta fundacyi osad 
miejskich dostatecznych dostarczają dowodów. 
Każdy niemal z dawniejszych rodów polskich przy- 
czynił się do zaludnienia Rusi fundacyą jakiegoś 
miasta lub miasteczka; z trzynastu miast obwo- 
dowych dzisiejszej Galicyi wschodniej z wyjątkiem 
Lwowa, Przemyśla i Sanoka wszystkie inne pol- 
skim rządom swe powstanie zawdzięczają. Na 
około miast powstawały niezliczone osady wiejskie, 
a praca ta postępowała nieustannie, mimo grożą- 
cej zawsze nawały tatarskiej, odpieranej orężem 
polskim tak długo, dopóki podczas wielkiej wojny 
kozackiej za Chmielnickiego Kozacy wspólnie 
z Tatarami nie zamienili znowu tych ziem w pus- 
tynię. Sprzymierzeńcy Chmielnickiego, Tatarzy, 
przeszło milion ludu rolnego uprowadzili w jassyr. 
Gdy ucichła ta burza — trzeba było na nowo 
wszystko zaludniać, uprawiać, odbudowywać. Da- 
lej przyszedł szereg najazdów za Sobieskiego, nisz- 
czących najdotkliwiej Ruś Czerwoną. — A przecież, 
pomimo tych nadzwyczajnych klęsk, trzymała się 
szlachta polska wytrwale ojezystego zagona. Po- 
wracała do wsi w perzynę obróconych, osiadała 
na zgliszczach, zaczynała na nowo gospodarstwo, 
nie wiedząc, czyli znów w krótce, może już w naj- 
bliższym roku, nie powtórzy się najazd. — Żela- 
zna znać była wytrwałość tych ludzi, tak odmienna 
od braku energii dzisiejszego pokolenia. — I zamiło- 
wanie w rolnictwie było gorące i szczere, także cał- 
kiem odmienne od teraźniejszej obojętności dla spraw 
rolniczych, objawiającej się często u tych właśnie, 
których stanowisko społeczne i tradycye rodzinne 
powinny przedewszystkiem do roli przywiązać. 


Dzięki tej wytrwałości niezłomnej przodków 
naszych i temu serdecznemu zamiłowaniu rolnictwa 
— utrzymała się polska własność ziemska 
w Galicyi aż do najnowszych czasów, i dopiero 
w drugiej połowie bieżącego stulecia widzimy, że co- 
raz liczniejsze posiadłości ziemskie w obce prze- 
chodzą ręce. — Przyczyny tego znane powszechnie, 
anie tu miejsce przedmiot ten ponownie rozbierać, 

Ktokolwiek zestawiłby statystykę zmian wła- 
sności od r. 1860 do dni ostatnich, przekowałby 
się, źe bez nacisku niemieckiej kolonizacyi, bez 
ukazów, zabraniających Polakom kupować ziemię, 
bez żadnych szykan administracyjnych i utrudnień 
kredytowych, jak w ziemiach polskich pod pano- 
waniem rossyjskiem, — owszem, wśród przyjaz- 
nych stosunków politycznych, przy obfitym kredycie, 
przy coraz nowych ułatwieniach komunikacyi, 
ziemska własność polska poniosła ogromne już 
straty. 

Powstrzymać te wywłaszczenia ziemian pol- 
skich jest najpilniejszem może zadaniem obywatel- 
skiej pracy w naszym kraju. To zadanie podjąć 
zamierza krajowe Towarzystwo obrony własności 
ziemskiej, które za inicyatywą Komitetu galic. To- 
warzystwa gospodarskiego zapewne wkrótce wej- 
dzie w życie. 

Uważając przeciążenie hipotek jako jednę 
z głównych przyczyn niepomyślnego stanu ekono- 
micznego ziemian naszych, projektowane Towarzy- 
stwo ochrony zamierza dopomagać do przywrócenia 
równowagi między wartością majątków ziemskich 
a długami hipotecznemi — przez sprzedaż częścio- 
wą, jako najkorzystniejszy sposób sprzedaży, aby 
utrzymać właściciela przy posiadaniu reszty wła- 
sności. : 

Dla zaznaczenia, ile w tym kierunku zdziałać 
można, przypominamy tylko jeden znany powszech- 
nie w kraju naszym fakt sprzedaży majątku, 
obejmującego 50.000 morgów, który przed kilku 
laty został kupiony przez spółkę spekulantów za 
czwartą część realnej wartości, a to głównie 
z powodu nieporadności właściciela, dla braku 
instytucyi, któreby podobne interesa przeprowa- 
dzały. 

Że projekt takiego Towarzystwa powinien być 
przyjęty najżyczliwiej przez wszyskich , którzy utrzy- 
manie polskiej własności ziemskiej uważają jako 
obowiązek narodowy, nie ulega watpliwości. 
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Nie można zaś dziwić się namiętnym głosom 
przeciwników naszych, którzy upatrują w progra- 
mie Towarzystwa zapowiedź jakiejś kolonizacyi 
iz góry już potępiają działalność Towarzystwa, 
jeszcze nierozpoczętą. 

Przywykliśmy do tylu ustawicznych ataków 
z tego obozu , że ani nas to dziwić ani od zamie- 
rzonej akcyi wstrzymywać niepowinno. 

Odezwa Komitetu wyraźnie zaznacza, że za- 
daniem Towarzystwa ochrony będzie ułatwiać na- 
bywanie ziemi włościanom zarówno polskiej jak 
ruskiej narodowości. 

To wystarczyć powinno wszystkim , którzy 
w zgodnym rozwoju obu narodowości widzą przysz- 
łość pomyślną tego kraju. 

Ci zaś , którym na tem zależy, aby własność 
polski znikła jak najprędzej z powierzchni ziemi, 
nie będą oczywiście zadowoleni z wszystkiego, co 
dąży do ocalenia i utrwalenia tej własności, ale 
nie jest też wcale naszem zadaniem zastosować 
się do życzeń i pragnień naszych nieprzyjaciół. 

Opozycya więc ze strony przeciwników utwier- 
dzić nas tylko powinna w przekonaniu o niewat- 
pliwej pożyteczności zamierzonego dzieła 

Trudniej zrozumieć ów głos odosobniony „Kur- 
jera Lwowskiego“ który każdą sprzedaż ziemi na Rusi 
w ręce Polaka uważa jako naruszenie praw na- 
rodowości ruskiej. 

Ależ osławione ukazy, wykluczające Polaków 
od nabywania ziemi na całym obszarze między 
Bugiem a Dnieprem, do tego samego zmierzają, 
co zdaniem owego dziennika należy przestrzegać 
w Kołomyjskiem. 

Wśród tylu nieszczęść narodowych — nie 
najmniejszem jest objawiające się już dość często 
usposobienie apatyczne i owa skłonność do ustą- 
pienia wszystkiego, czego tylko zażądają przeciwnicy. 

Objawem takiego rozpaczliwego usposobienia 
jest może i ów głos dziennikarski, który jednak, po- 
dobnie jak głos z przeciwnego obozu, zapewne nikogo 
nie odstręczy od poparcia projektowanego Towa- 
rzystwa, którego program poniżej podajemy. 

r. 


ODEZWA 


w sprawie krajowego Towarzystwa ochrony 
własności ziemskiej. 
Trudne położenie rolnictwa w naszym kraju jest od 
dawna przedmiotem powszechnych skarg; a przyczyny tego 
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coraz smutniejszego stanu, tylokrotnie już rozbierane w ro- 
zmaitych Zgromadzeniach rolników i w Sejmie krajowym, 
znane są dokładnie wszystkim zajmującym się losem kraju 
i przyszłością jego — tak groźną i niepewną. 

Środki zaradcze, wymagane dla powstrzymania lub 
przynajmniej złagodzenia skutków przesilenia rolniczego, 
są w znacznej części w ręku Rządu i Władzy prawodawczej; 
a głosy rolników, żądające pomocy od Państwa celem umo- 
żliwienia współzawodnictwa z produkcyą zagraniczna — do- 
tychczas mało znalazły posłuchu. 

Są jednak i w naszym ręku ważne czynniki ekonomicz- 
ne, które - przy odpowiedniem ich zastosowaniu i przy 
ogólnem ze strony obywatelstwa poparciu — mogą przy- 
nieść dzielną pomoc rolnictwu, walczącemu z tylu przeci- 
wnościami. 

A przedewszystkiem potrzebuje tej pomocy większa 
własność ziemska — przeciążona długami hipotecznemi, na- 
rażona na najdotkliwsze ciosy w walce konkurencyjnej 
z produkcyą zamorską; wszelkie upośledzenia naszego rol- 
nictwa w stosunkach transportowych, każda zmiana w sy- 
stemie cłowym korzystna dla krajów sąsiednich, każda re- 
forma podatkowa, bądź to rolnictwo bądź przemysł rolniczy 
nowemi ciężarami obarczająca , wszystko to przygnębia więk- 
szą własność — a o wiele mniej daje się uczuć włościanom, 
którzy pracując własnemi rękami, nieoglądając się na eks- 
port i spożywając sami przeważną część płodów swej ziemi, 
przy oszczędności i pracowitości dochodzić mogą nawet do 
pewnego dobrobytu. 

Jak ważnem jest utrzymanie większej własności 
w naszym kraju w ręku tych, którzy odziedziczywszy 
tę własność są także spadkobiercami narodowych tradycyi 
i wielkich obowiązków społecznych, złączonych ściśle z po- 
siadaniem ziemi — jak zgubne następstwa dla naszych in- 
teresów narodowych i społecznych sprowadziłoby wywłasz- 
czenie obecnych- posiadaczy, a zastąpienie ich żywiołem 
obcym - to czuje i rozumie każdy obywatel, znający sto- 
sunki tego kraju. 

Kto nie pojął jeszcze dostatecznie całej niezmiernej 
doniosłości takiej przemiany, niechaj spojrzy na systema- 
tyczną dążność do wyparcia polskich właścicieli ziemskich — 
rozwiniętą w tych krajach, gdzie postanowiono narodowość 
naszą wytępić... 

Uznając naglącą potrzebę polepszenia ekonomicznych 
stosunków większej własności w naszym kraju, aby umo- 
żliwić właścicielom utrzymanie się przy ojczystej ziemi — 
Rada Ogólna gal. Towarzystwa gospodarskiego na swem 
XXI. Zgromadzeniu jednomyślnie powziętą uchwałą poleciła 
Komitetowi: zająć się założeniem Towarzystwa ochrony 
własności ziemskiej, którego statut przedłożony przez spe- 


cyalną Komisyę, wybraną na poprzedniem Zgromadzeniu E 


Rady Ogólnej, również Komitetowi do zbadania został 
przekazany. 

Komitet przystąpił natychmiast do wykonania tej 
uchwały — i w tym celu zaprosił do wspólnej narady nad 
statutem Towarzystwa i sposobem wprowadzenia w Życie 
instytucyi: pp. dra Zdzisława Marchwiekiego, Dyrektora 


gal. Banku kredytowego i dra Alfreda Zgórskiego, Dyrektora 
Banku krajowego, adwokatów dra Stanisława Krzyżanow- 
skiego i dra Ernesta Tilla, tudzież członków wspomnianej 
Komisyi specyalnej: pp. Artura Cieleckiego, Józefa Jabło- 
nowskiego, Zygmunta  Jaroszyńskiego i dra Kajetana 


Orleckiego. 


Rezultatem obrad tego groħa jest statut ostatecznie 
zredagowany — określający cel krajowego Towarzystwa 
ochrony własności ziemskiej, środki działania, fundusze, 
prawa i obowiązki członków, tudzież organizacyę zacządu. 


Celem Towarzystwa jest utrzymanie większych włas- 
ności, zagrożonych wskutek przeciążenia długami hipotecz- 
nemi, przez częściową ich sprzedaż w drodze parcelacyi — 
aby w ten sposób ocalić resztę takich majątków; tudzież 
przez podział zbyt wielkich kompleksów na folwarki średniej 
objętości, i wydzierżawianie tychże folwarków. 


Podejmując się przeprowadzenia wszelkich czynności 
prawnych i finansowych, połączonych z takiemi interesami, 
Towarzystwo może nader skutecznie dopomódz właścicielom 
żądajacym jego interwencyi — jak tego dowodzą przykłady 
działalności podobnych Towarzystw, istniejących już w za- 
chodniej części kraju. 


Sprzedaż w drodze parcelacyi jest niewątpiiwie naj- 


korzystniejszą dla właściciela, jeżeli będzie przeprowadzona 


w sposób prawidłowy; a zarazem przedstawia ten dodatni 
rezultat, że niedopuści się przejścia ziemi w posiadanie ży- 


wiołów nieprzychylnych krajowi, lub nawet mu wrogich. 


W wielu wypadkach parcelacya umożliwi miejscowej ludności 
wiejskiej, tak polskiej jak ruskiej, powiększenie obszaru 
własnego i korzystne ulokowanie zaoszczędzonego grosza; 
a przez zakupno rozparcelowanych obszarów zapobieże się 
przynajmniej częściowo emigracyi ludu wiejskiego — i skie- 
ruje się osiedlanie włościan w te okolice, gdzie daje się 
uczuwać brak sił roboczych, podczas gdy w innych okolicach 
dostrzedz można nadmiar rąk gotowych do pracy, a nie- 
znajdujących stosownego zajęcia. 


Komitet gal. Towarzystwa gospodarskiego udaje się 
zatem do wszystkich obywateli, dbałych o dobro i przyszłość 
kraju, aby zechcieli wziąść udział w subskrypcyi dla zape- 
wnienia Towarzystwu potrzebnego kapitału udziałowego. 

Każdy kto zechce do Towarzystwa przystąpić, wpłacić 
ma albo całą deklarowaną kwotę — albo na rachunek 
każdego deklarowanego udziału kwotę 100 złr. (art. 7 sta- 


tutu) ~ nadsełając takową do kasy Banku krajowego, bądź 


też za pośrednictwem któregokolwiek z zastępstw tegoż 
Banku. 


Skoro będzie deklarowana dostateczna ilość udziałów, 
zwołanem będzie do Lwowa pierwsze Ogólne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa — dla ukonstytuowania się przez 


uchwalenie statutu, tudzież dla wyboru pierwszej Rady 
Nadzorczej i Dyrekcyi. 

Mamy niepłonną nadzieję, że odezwa nasza osiągnie 
skutek zamierzony; a projektowane Towarzystwo powstanie 
w krótee z funduszem potrzebnym do rozpoczęcia działania 
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i odda ważne usługi rolnictwu krajowemu, nie dopuszczając 
przejścia ziemi w posiadanie żywiołów obcych. 
Lwów, dnia 10. kwietnia 1886. 


Z Komitetu c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego. 
Prezes: 
Adam Sapieha. 

Referent : 


Dr. Tadeusz Skatkowshi. 


Sekretarz: 


Józef Greliński. 


O syndykatach. 


(Z „Tygodnika rolniczego*). 


Niema zeszytu dziennika Journal d'agriculture prati- 
que, w którymby nie było wzmianki o Syndykatach, zawią- 
zanych i zawiązujących się we Francji. 

Zadaniem syndykatu jest dostarczanie rolnikom nasion 
o wypróbowanej sile kiełkowania; nawozów sztucznych, 
niefałszowanych ; maszyn i narzędzi rolniczych w najlepszym 
gatunku i z doborowego materyału: wszelkiego gatunku 
rozpłodników, pochodzenia pewnego co do krwi i rasy; 
nareszcie wszelkich innych przedmiotów, potrzebnych do 
gospodarstwa rolnego. Są one zatem uprawnionymi pośre- 
dnikami między rolnikiem a domami handlowemi, przemy- 
słoweami i t. d. Robiąc interesa na większe rozmiary, 
otrzymują syndykaty od przemysłowców nietylko najlepszy 
i najpewniejszy towar, ale jednocześnie znaczny także opust 
na cenach. Członkowie syndykatów mają zatem tę korzyść, 
że nabywają najlepszy i najpewniejszy towar taniej, jak 
w zwykłym handlu. 

Syndykaty mają swe statuta, sankcyonowane przez 
rząd, podlegają osobnemu prawu: læ loi sur le syndicats 
z 21 marca 1884 r., które wszelkim umowom przez nie 
zawartym, daje prawomocność umów, jak u nas notaryal- 
nych. Ażeby dać wyobrażenie, jak się rozwijają te syndy- 
katy i jak obszerną jest ich czynność, przytoczę niektóre 
daty, wyjęte ze sprawozdań drukowanych w Journal d'ag- 
riculture pratique. 

Syndykat rolników w Ardennach, zawiązany przed 
dwoma laty, liczy członków 1.179. W roku 1885 dostar- 
czył członkom swoim nawozów i innych produktów 1,126.000 
kilogramów wartości 118.00 fr. 

Syndykat Loire inferieure założony 15 kwietnia 1885 
dostarczył 12.050 kg nasion i 818.200 kg nawozów sztucznych. 

Syndykat Loire et Cher, do którego przystąpiło w 
r. 1885, 300 nowych członków, zakupił nawozów 883.000 kg. 
Dotąd nie robił ten] syndydat innych interesów, ma 
jednak zamiar zakupywać nasiona i starać się u Dyrekcyi 
koleji o zniżenie taryf przewozowych. 

Syndykat Marne i Loire, założony świeżo , liczy 300 
członków , i zrobił zakupno nawozów za 40.000 fr. 

Syndykaty zawiązują się przy Towarzystwach rolniczych 
lub obok takowych, a niektóre Towarzystwa rolnicze wcie- 
lają się w syndykaty, jak to miało miejsce w Rouen, 
pod prezydencyą pana M. Fortier, gdzie uchwalono nastę- 
pujące statuta : 


— 135 — 


„Art. 1. Zgodnie z przepisami prawa zawiązał się dnia | tów. — Nie mamy ustawy o syndykatach, ale mamy To- 
21 marca 1884 syndykat zawodowy między wszytkiemi | warzystwa rolnicze krajowe, okręgowe i Oddziały powiatowe. 


członkami Zgromadzenia rolniczego okręgn Rouen. Wszyscy 
członkowie Zgromadzenia są z mocy prawa członkami 
syndykatu. 

Osoby nienależące do Zgromadzenia mogą być przy- 
puszczone do udziału w korzyściach syndykatu, zobowiązu- 
jąc się płacić przez trzy lata roczną wkładkę 6 fr. 

Art. II. Zadaniem wyłącznem tego Stowarzyszenia 
jest badanie i obrona ekonomicznych , przemysłowych i rol- 
niczych interesów swych członków, a celem specyalnym : 
pośredniczyć przy nabywaniu wszelkich nasion, nawozów 
sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, by członkowie 
syndykatu korzystać mogli z upustów , które uzyska, oraz 
dozorować oddanie tych materyałów, by stwierdzić jakość 
towaru i karcić wszelkie oszukaństwo. 

Art. III. Syndykat jest zarządzany przez Komitet 
Zgromadzenia, składający się z prezesa, wiceprezesa, se- 
kretarza , kasyera i delegowanych kantoru. Gdyby potrzeba 
wymagała, jeden lub dwóch pomocników płatnych mogą 
być przyjętymi z grona Zgromadzenia lub syndykatu. 

Art. IV. Wszelkie zamówienia zrobione za pośrednict- 
wem syndykatu, jako też uskutecznione poprzednio przez 
Zgromadzenie, będą dostarczone za gotówkę. 

Nikt nie może korzystać % zysków ofiarowanych przez 
syndykat , tylko członkowie jego we własnym, osobistym 
interesie, i żaden z nich nie może przypuszczać do zysków 
osoby trzeciej, ale jest obowiązany zwrócić w takim razie 
do kasy syndykatu opusty jemu przyznane. 

Art. V. Koszta korespondencyi i wszelkie inne pow- 
stałe z czynności syndykatu, mają być opłacone z kasy 
syndykalnej bez podwyższania rocznych wkładek, lub inne- 
go obciążania członków. 

Art. VI. Powyższe statuta przyjęte i uchwalone na 
Zgromadzeniu Ogólnem, mogą być zmienione lnb zmody- 
fikowane w warunkach prawa zdnia 21 marca 1884.“ 

To przeistoczenie dawniejszego Stowarzyszenia w syn- 
dykat, nie zmienia w niczem organizacyi Zgromadzenia, 
które od lat czterech , dzięki inicyatywie swego prezydenta 
zakupuje nasiona, nawozy sztuczne, maszyny, narzędzia rol- 
nicze i realizuje znaczne zaoszczędzenia , jak to stwierdzonem 
zostało przez p. M. Fouchć w sprawozdaniu przedłożonem 
na ogólnem zebraniu członkom Zgromadzenia. Nie szło tu 
zatem o zaprowadzenie czegoś nowego, ale raczej o pod- 
porządkowanie zgodne z prawem o syndykatach. 

Z tego widzimy, jak we Francyi dążą rolnicy różnymi 
sposobami do podniesia rolnictwa i zabezpieczenia jego 
przyszłości. Dążność ta jest rozumną samopomocą, bo od 
rządu domagają się tylko uprawnienia swych usiłowań, 
a przyznać trzeba, że rząd popiera te usiłowania we włas- 
nym interesie. 

Czytając te dążności rolników innych narodów , mimo- 
woli nasuwa się myśl, dla czego nie mielibyśmy się starać 
o zaprowadzenie u nas podobnych instytucyj, które jeżeliby 
nie zażegnały obecnego przesilenia w rolnictwie, to ułatwia- 
łyby przynajmniej zwalczanie go bez gwałtownych wywro- 


Myśl podjęta i opracowana, znalazłaby poparcie rolników 


| w Kole polskiem, a wniesiona do Rady państwa, znalazła- 


by poparcie rolników anstro-węgierskich, bo interesa rol- 
nictwa zagrożone sę w całem państwie. Zanimby jednak 
uchwalonem zostało prawo o syndykatach, możnaby przy kra» 
jowych Towarzystwach rolniczych zawiązać na wzór spółek 
spożywczych, spółki nabywcze, które zabezpieczone umowami 
materyalnemi z domami handlowymi nasion i nawozów, 
z fabrykantami maszyn i narzędzi rolniczych, miałyby 
pewność, że towar zamówiony dostarczony zostanie w od- 
powiednej jakości, a przy większych zamówieniach uzyski- 
wałyby opust w cenie. Że to jest możliwe i korzystne, 
poprę dowodem z własnego doświadczenia. Oddział Towa- 
rzystwa rolniczego powiatu jarosławskiego, w którym przez 
lat kilka miałem zaszczyt być zastępcą przewodniczącego, 
a przez lat kilka przewodniczącym, robił zakupna dla swych 
członków, a w jednym roku chcąc ułatwić żniwa i zrobić 
je tańszemi (gdy żądania sprowadzonych żeńców niepropor- 
cyonalnie się wzmagały), sprowadził 20 żniwiarek dla 
wspólnego użytku. Fabrykant przyznał 20°/, opustu, a że 
żniwiarka kosztowała do 400 złr., członkowie oddziału na 
tym jednym interesie zyskali 1600 złr. a oprócz tego żąda- 
nia żeńców spadły już w tym roku z 1 złr, na 50—60 ct 
dziennie. Jeżeliby myśl podana doznała przyjęcia, możnaby 
za pośrednictwem redakcyi Jurnal d'agriculture pratique, 
która udziela swoim abonentom najuprzejmiej wszelkich 
informacyi, sprowadzić tekst prawa o syndykatach i wzór 
ustaw jednego lub kilku syndykatów. 
Kraków 28. marca 1886. 
St. Chojeckt. 


W sprawie 
reformy podatku wódczanego. 


Wiedeński Klub rolniczo-leśniczy wystosował do Rady 
państwa petycyę, w której przedstawiwszy na wstępie przykry 
stan rolnictwa, wywołany przeciążeniem podatkami z jednej 
strony, z drugiej zaś strony nie korzystną dla naszej pro- 
dukceyi zmianę stosunków odbytowych i komunikacyjnych, 
zaznacza następnie, że tylko zmniejszeniem ciężaru podat- 
kowego można własności ziemskiej sprawić istotną i trwałą. 
ulgę i że wtedy dopiero rolnictwo austryackie będzie mogło 
konkurować z trzy lub cztery razy niżej opodatkowaną 
własnością ziemską państw sąsiednich, jakoteż z tanią pro- 
dukcyą krain zamorskich. Przedewszystkiem podnosi petycya, 
że stan włościański tak podnpadł, że przeciwko wszelkim 
dotychczasowym zasadom opodatkowania własności ziemskiej 
należałoby przy ewentualnej reformie podatkowej uwzględnić 
domaganie się tego stanu o wyznaczenie wolnego od po- 


datku minimum egzystencyjnego, jak w ogóle jest obowiąz- 3 : 
kiem Rządu działać wszelkimi sposobami w celu zapobie- 
gnięcia powszechnemu zubożeniu rolników i innych podat- 


kujących. Żeby jednak Rząd mógł odjąć ciężaru podatko- 
wego z rolnika i innych producentów, należałoby mu dać 


możność pokrywania niedoboru z innych źródeł bez uszczerbku 
produkcyi. 

Zdaniem klubu rolniczo-leśniczego źródłem takiem jest 
"3 podatek od wódki, przynoszący Monarchii austryacko-wę- 
gierskiej czysto tylko 14670619 zł. czyli 24500000 mark 
(podług wykazów 1883/84), gdy w innych krajach podatek 
ten jest nieporównanie większy i tak 


RS w Niemezech przynosi 50000000 mrk. 
R: we Francyi 287000000 fr. czyli 197000000 ,„ 
w Angliii 15000000 sztrl. „ 300000000 ,„ 
w Rossyi 250000000 rubli „ 500000000 ,„ 
w Ameryce 74500000 doll. „ 3820000000 ,, 


Petyacya nie zapuszcza się w rozbiór kwestyi, jakim 
to sposobem się dzieje, że dochód z produktu od wódki taki 
jest u nas mały, ale podnosi jako pomysł zbawienny monopol 
wódezany podniesiony przez księcia Bismarka i twierdzi, 
że pomimo odrzucenia go przez parlament niemiecki, sprawa 
opodatkowania wódki w Niemczech pozostanie na porządku 
dziennym , i że należałoby i w Austryi sprawę tę podjąć 
w celu doprowadzenia jej do szczęśliwego rozwiązania. 
W tym względzie mówi petycya dalej: 

„Wiadomo jest wprawdzie Klubowi rolniczo-leśniczemu 
w Wiedniu, że c. k. Rząd, uznając ważność kwestyi po- 
34 datku wódczanego już się kilkakrotnie zajmował jej osta- 
'..._ tecznem rozwiązaniem. To jednak nie działo się w myśli 
| i kierunku takim, jak się reforma podatku wódczanego 
SA obecnie przedstawia zapobiegliwemu ekonomiście i politykowi 

; w postaci monopelu wódczanego, przyczem każdy przyzna, 
że w obecnej chwili nagłe i istotne podwyższenie podatku 
produkcyjnego i wyszynkowego niewątpliwie pociągnęłoby 
za sobą większe poszkodowanie produkcyi i znaczniejsze 
zmniejszenie konsumcyi, niżeli zaprowadzenie monopolu, 
a oprócz tego, wielkie pytanie, czy umiarkowane podwyż- 
szenie dochodów prostym podatkiem odpowiedziałoby na- 
glącej potrzebie zniżenia ucisku podatkowego, robiącego się 
coraz nieznośniejszym *. 


EAREN, 


dx. Si 


ma 
== 


p” Najtańsza kuracya. Wny Panie! Poświadczając odebra- 
ro nie łaskawej posełki aptekarza A. Brand'ta pigułek szwaj carskich, 
= składam serdeczne dear za Jego łaskawość, z uniżonym do- 
= datkiem, że skutki Jego popularnego leku o wiele przewyższyły ocze- 
= - kiwania. Moja nieszczęśliwa siostra, cierpiąca od 17 lat ua epilepsię, 
; przymuszoną jest w skutek tej okropnej choroby siedzieć ciągle 
= w pokoju, i przy zupełnym braku ruchu na świeżem powietrzu poja- 
= wily się głównie częste obstrukcye, które ze swemi następstwami były 
j powodem ciągłej niemocy. Dzięki użyciu Jego pigułek szwajcarskich 
DN usunięte sę te niedomagania. Chociaż te pigułki szwajcarskie (w apte- 
kach do nabycia po 70 ct.) już nie codziennie, ale z przerwami uży- 
wane bywają, owe przykrości tak długo bezskutecznie zwalczane, zostały 
Rh najłagodniej usunięte, i zdrowie w tym przynajmniej kierunku przy- 
AR wrócone. Jeszcze raz dzięki najserdeczniejsze. Wgo Pana wdzięcznie 
WA Poe F. Reinisch, urzędnik kolejowy, II. Klosterneuburger strasse 

r. 1. Ponieważ w Austryi egzystują różne naśladownietwa szwaj- 
= carskich pigułek aptekarza R. Brandt, przeto uważać, żeby na każdem 
r ca fk etykieta był biały krzyż na cezerwonem polu i nazwisko 

. Brandt. 


ze Prawdziwe szwajcarskie pigułki Brandt'a dostać moźna w każdej 
aptece, albo pobierać je za nadesłaniem 70 et. z głównych składów 

dla Galicyi: w Czerniowcach apteka Golchowskiego, w Krakowie 
apteka J. Redyka, we Lwowie apteka Zygm. Ruckera. 
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wszystkich rolniczych korporacyi wspierania tych decydu- 
jacych czynników“. 

„Gdyby osiągnięte przekonania do tego doprowadziły, 
żeby wprowadzenie monopolu wódczanego można było uwa- 
żać jako pewny wypadek, wtedy Klub rolniezo-leśniczy 
w Wiedniu starać się będzie swoje zdanie przeprowadzić 
w tym kierunku, żeby tenże monopol tak był przeprowa- 
dzony, żeby nadwyżki dochodów państwowych, przez mo- 
nopol osiągnięte, obracane były częścią jako ulga dla po- 
datkujących, głównie włościan, częścią żeby były użyte na 
pokrycie produktywnych, ekonomiczny dobrobyt popierają- 
cych wydatków. Klub rolniczo-leśniczy w Wiedniu odzywać 
się też będzie w tym kierunku, ażeby ze strony państwa 
wszelkich możliwych starań dołożono w celu wzmocnienia 
stanowiska gorzelnictwa rolniczego w obec teraźniejszego 
popierania gorzelnietwa czysto fabrycznego. Wpływ ten pożą- 
dany i uprawniony będzie rządowi daleko lepiej zawa- 
rowany przez monopol, jak przoz każden inny system podatku 
wódczanego*, 

Opierając się na powyższych wywodach, zformułował 
Klub rolniczo-leśniczy wiedeński w końcu następujacą prośbę 
do austryackiej Rady państwa: 

„Wysoka Izba deputowanych raczy w niniejszem piś- 
mie poruszoną sprawę — reformę podatku wódczanego — 
poddać szezegółowemu uwzględnieniu i takową razem ze 
swem zdaniem przedłożyć wysokiemu c. k. Rządowi do 
dalszego badania, wzywając wysoki Rząd jak najusilniej do 
przedsięwzięcia odpowiednich zarządzeń, ażeby przy spo- 
sobności mającego się zawrzeć układu z Węgrami, reforma 
podatku wódczanego z szezególnem uwzględnieniem mono- 
polu wódczanego — z jednoczesnem ulżeniem ciężaru po- 
datkowego, mianowicie własności włościańskiej i produkty- 
wnego użycia możliwych nadwyżek na ekonomiczne mani- 
pulacye — popartą była w odpowiedni sposób“. 

Mamy wiąc niedwuznaczną petycyę za monopolem 


„Rzeczą więc będzie wys. e. k. Rządu i wys. Ciał | wódczanym, niedoszłym w Niemczech pomimo potężnego 
prawodawczych, poddanie sprawy podatku wódczanego po- | parcia ze strony księcia Bismarka. 
~ nownej i gruntownej rozwadze, jakoteż będzie obowiązkiem | 


I A. 


Piece obręczowe i płomieniste 
(Ring- und Flammófen) 


dla obrotu na wielką i na małą skalę. 


Prasy ceglarskie 


dla ruchu parowego, konnego 
i ręcznego, najnowszego 
systemu, nowe i używane, do- 
starcza tanio i obejmuje urzą- 
dzenia fabryk cementowych, 
cegielni i wapniarek fabry- 
cznych, przedsiębiorstwo bu- 
downicze 2—8 
J. H. Wojaczek, Wien 
IV. Favoritenstrasse Nr.58. 
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Jaja do wylęgania 
od premiowanych kur niebieskich Leghorn i 
francuskich Houdon rozseła po cenie 20 ct, 


Almoslechner pocztmistrz w Perg(Ober- 
ósterreich). 4—5 


Sadzonki chmielowe. 


z najlepszych chmielników miasta Saaz rozseła od 15. 
kwietnia b. r. w wybranym, zdrowym towarze, starannie 
opakowanym po najniższych cenach. Adres: 
Das Hopfensetzling- Versandt-Geschift 
F, Herzig. 


Saaz in Böhmen. 
Do nasienia 
najnowsze gatunki kartofli. 


Najplenniejsze ze znanych dotąd gatunków: Anderssen, Au- 
rora, Herta, Prima donna. Zbiór w r. 1885 po 15 do 21 
korcy z korca czyli 120 do 150 korcy z morga. Bardzo 
trwałe i bogate w skrobię, również wyborne w smaku. 
Cena po 8 zł. za 100 klg. wraz z workiem i dostawą do 
stacyi kolejowej w Zabłotcach. 
Jęczmień Imperial regenerowany, Pages prolific, premiowane 
na wielu wystawach po 12 zł. za 100 kg. wraz z workiem 
i dostawą na kolej. Próbki na żądanie. 


(6—6) 


Adam Krajewski 
4—4 w Dubia o. p. Zabłotce. 


Obywatel ziemski z W. Ks. Poznańskiego zmuszony 
do sprzedaży majątku w skutek obecnego przesilenia rolni- 
czego, pragnie objąć zarząd większej majętności w Galicyi. 
Bliższych objaśnień udzielić może „Prezes Towarzystwa 
Centralnego gospodarczego, w W. Ks. Poznańskiem p. Szuł- 
drzyński w Lubaszu (stacya pocztowa) pow. Czarnków 


FE 
JAN OCHSNER 


kotlarniai gisernia 


(2—26) 


<= Biale. 


Poleca się do wyrobu wszelkich systemów rol- 
niczych gorzelni, rektyfikatorów spirytusu, apa- 
ratów kolumnowych, urządzeń browarnych it. p. 
Przyjmuje dawne aparaty do rekonstrukcyi, do- 
starcza wszelkie armatury i montowania z miedzi, 
metalu i żelaza, kotły parowe, kotły zapaśne, 
parniki kartoflowe i dla karmy parzonej, jakoteż 
wszelkie gatunki pomp i wszelkie gatunki mie- 
dzianych i z żelaza ciągniętych rur. Każde po- 
lecenie wykonuje się punktualnie i jak najtaniej. 
Wypłata odbywać się też może za ugodą ratami. 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4 zł. 50 ct., 
przy zakupnie naraz 40 korey, dodaje się korzec bez- 
płatnie. Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewiez, skład na- 
sion w Bochni. 9—10 


Summa 
"z kotwicąć AS 


jest prawdziwym i owym wyrobem, zapomocą którego 

osiągnięte zostały znane zdumiewające wyleczenia z gośćca 

i reumatyzmu. Doświadczonego domowego środka tego 

dostać można po cenie 40 i 70 centów za flaszkę we 

wszystkich niemal aptekach*.4 Centralny skład: 9, Apteka 
M Pod Złotym Lwem w Pradze, Stare miasto” «gg 


Jedynie „Richtera 


EE |? ain-Expeller 


3:7 


l 


Maczke kościana 

é © í 

sprzedaje zarząd dóbr Rudnik loco stacya kolejowa 
Rzeszów. 2—2 


_po dziesięć złr. za 100 kilogramów. 
Ekonom 
„kawaler 35 lat mający, 
poszukuje obowiązku. 2—8 
Ma za sobą długoletnią praktykę gospodarską w Czechach 
i w Galicyi; na żądanie przesłać może odpisy świadectw. 
Adres: F. $. poste restante w Miżyńcu przez Niżankowice. 


Mam zaszczyt polecić panom plantatorom 
chmielu mój wynalazek, na który patent uzyskałem, 


a to: 
LIWY AR 


do tyk chmielowych 

Z pomocą jednego robotnika, bez utraty czasu 
i bez obruszenia tyk przez przystawienia takiego liwaru 
z łatwością tyka da się wyjąć. W skutek takiego po- 
stępowania nie odbijają się szypułki chmielowe, co nie- 
małą korzyść przynosi, a tyki sie nie łamią. 

Liwar zbudowany z dobrego żelaza wystarcza 4 
na lat kilka. 

„ Na 5 morgów obszaru, wystarczają dwa liwąry. 
Liwar taki kosztuje loco fabryka Zarzecze p. Czudec, 


tylko 8 złr. 


Zamówienia przyjmuje się przy nadesłaniu zadatku złr. 3 już teraz, 
żeby na czas zbioru mogły być gotowe. 

Zamówienia przyjmuje również bióro Towarzystwa 
roln. okręg. w Rzeszowie. 

„  Polecając się względom z tak praktycznem narzę- 
dziem w gospodarstwie chmielowem, a wyrobem kra- 
jowym 3-6 

kreślę się z poważaniem 
Śo W. Olechowski. Zarzecze, p. Czudec. 
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. oyrekcya 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
podaje do powszechnej wiadomości w myśl $. 11. Statutu gradowego 


Wykaz najwyższych cen, 


po jakich ziemiopłody w roku 1886 od gradu ubezpieczane być moga: 


= 


w powiatach: 


A. | B. | Bohorodezany, Bóbrka, 
Biała, Bochnia, Brzesko, | Brzozów, Cieszanów orszczów, Brody, 
3 Chrzanów, Dąbrowa, |  Dobromil, Dolina, Fade raj zh, 
Rodzaj Gorlice, Grybów, Jasło, Drohobycz, Gródek,  jrrusiat sa: tyka a: st 
Kolbuszowa, Kraków, LE SK SOWA Kois Z 
a Ć , Limanowa, Myślenice, rosno, Kałusz, Lisko, Nadworna, P jee 
ziemiopłodów Mielec, Nowy Sącz, | Lwów, Łańcut, Mościska, Przemyślany, Roni, 


owy Targ, Nisko, Pilzno, Przemyśl, Rawa, Rzeszów, 
Ropczyce, Tarnów, Rudki, Sambor, Sanok, 
Tarnobrzeg, Wadowice, Stare Miasto, Stryj, 


Skałat, Śniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tarnopol, 


SE f pt Tłumacz, Tremb 
Wieliczka, Zywiec. Turka, Żółkiew, Z: AL rh owla, 
AALO aleszezyki, Zbaraż, 
y 3 Złoczów, Bukowina. 


Cena za 100 kilo ziarna Złr. w. a. 


1 SAGI ane Bic EB T— 6:50 = 
2 PEN a E A On rA 7:— guas 5:50 
3 PRZEM OiMa t. 323 Ga EZ 8:50 8:— 7:50 
4 3 JW PP „IE 8:— 1:50 7:— 
5 JBCZMIGŃ FG URE IE 6:50 6:— 5:50 
6 OEE ZE BE ZG Z a 7:50 T— 6:— 
7 A N E E E E AE EIA EA 6:50 6'— 5'50 
8 UTW) S aeae Sa E EE N SA :— 650 6— 
9 kiukuradzaże rz" > 0 400 7:— 6: — 5:50 
10 Proso Z Zle 2 O R 7:— 6:50 6:— 
11 Groch 8'- 7:50 7:— 
12 BROKEN GO SREB CG 7: — 6:50 6:— 
18 BaAOJ0 ad zdr żcioo b Ni 9:— 8:50 g— 
14 SOGZOWIGWSC 0: ea i «ip A 8:50 | 8:— 7:— 
15 Soczewica szelągowa . . . . . 1:— 16— 16:— 
16 NOSZE RR 6:50 6:— 550 
17 EYE Z a 0 0 I R AA 23:— 22:50 22: — 
18 | Konicz czerwony . . . . . . 50:— 45:— 40:— 
19 ac="Pfy IGGzWwódZkE +: 1.0 55:— 50:— 45— 
20 Rzepak zimowy. . . ... « . 11:— 10:— 10: - 
21 a ali AFA Ur MEC 10:— 9:— 9:— 
22 EAN T o E 9:— 8:50 8: — 
28 Konopie przędziwo . >.. . . . 22— 20: — 18 — 
24 Nasienie konopne . . . . . . 9:— 8:— : q=- 
25 Don PZeUAINO enis 200, Ey 28:— 25:— 23:— 
26 NANEN O MANG 2 e s RTN 11:— 10— 9:50 
27 MARAA E a A A A 28: — | 25 — 22— 
28 (GUI) a E arn A a ORC A 26:— 25:— 24— 
29 RDYETOSNI SEND ESA EA, 30:— 28:— 25— 
30 s ZPŁASKD Ran EST EE 28— 26:— 24:— 
31 Karona Z SSS CZE 1 1:50 1:20 | l 
32 Chmiel. Ponieważ rodzaj kultury i gatunek uprawianego chmielu wpływa na znaczne różnice jego cen, bez 


względu na okolice kraju, przeto oznaczenie ceny przy ubezpieczeniu, pozostawia się w każdym pojedynczym wypadku właści- 
cielowi. — Wolno będzie wszakże Dyrekcji lub Reprezentacji w pojedynczych wypadkach ceny chmielu podane do ubezpiecze- 
nia w porozumieniu z właścicielem modyfikować. 

Ceny ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą służyć w razie gradobicia za podstawę wynagrodzenia. Wolno jest po- 
dawać do ubezpieczenia ceny niższe cd wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcja do ubezpieczenia w myśl $ 11. Statutu 
przyjąć nie może. Wynagrodzenie wszakże za chmiel obliczane będzie wedle cen targowych z miesiąca Października, a nie 
wedle cen ubezpieczonych. 


Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


Z. Słonecki. M. Łępkowski. H. Kieszkowski. 
Przedruk nie będzie płacony). 
Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki. Nakładem Redakcyi. 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem J. Mittiga, 


